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Prenumeratę i ogłoszenia (Lnseraty) np.-acza się nadsyłać wprost do Administracyi „Nowej 
Reformy11 w Krakowie. — Nr. rach. poczt. Rasy Oszozęd. 857.484. 

fiećakcya: cl. Jagiellońska 10. .sdministracyB ul. św. Anny 3. Telefon Aelakcyi 41, Admi
nistracji 241,dla rozmów zamiejscowych 1572 — Rłkopiaów nadsyłanych -Redakcja nie zwraca. 
We Lwowie sFrzedaż numerów po 8 Lalerzy: w  Binrze dzienników ?  SoKe!o.vskiego, nlica 

Trzeciego K aja 1. 5 i  w  Biurze Pishna, nlica K aro la  Lnawika 9.

f e a a  n u m e r a  6  z  p ^ s e sy llsa  p »ea ? fo w ą  8  fefel.

w i  ś Ł ł

WYDANIE POPOŁUDNIOWE

'P i » e - 5 » v . i a r a © x » C ‘ . t ą  5 5 1 ? j a y j W i T S j  q , :
zjtniejssową: A dm in istrac ja  „Nowej P eicrm y“ i wszystkie urzędy p jcztnw e; m isiseow ą* 
A dm in istrac ja  „Nowej Reform y". —  Główna tra fika  w  Rynku. -  lA-gewya J. Kupca/i^ 
i  A , Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Biuro dzienników M . Hnpczyca, ul Jagiellońska V

Trafika w SnkiennRact,
Zamiejscową prenumeratę i igłos unia (irseraty) przyjm ują: we L w u #  B 'nra dzienników;' 
A . Bnchstab, n lic» K arola  Ludw ikę 1. -21. — ’ 3. Sokołowski, ulica Trzeęiego Kaja, 1. 5.- 
W Jarosławiu J. Soszyńska. —- W Tarnowie M . Rudkach. — V W ie d rs : Berm an G o l i ł

V/ Paryżu Societó Mutaelle de FabJioitś A. Lcrette, diroorenr, Rne Eongemont 14.
Do nnmern popołudniowego przyjmuje się tyłki „Nadfcotane*1 po 95 hal o i  wiersze. — Glosy

puoliczne po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąłeezns, zamieszcza sW

taki9 inne inaeraty.
Załączniki do .Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularzo cgłoszer.’ -, itn.) przyjmuje się bo cenę! 
2 kor. od 100 esrz. dla zam iejscow ych, a i  kor. od i'JO egł. dla mieisrowych prenumerato Łw.

k iłłu  giwsesTr josc&tsrmern&OT. r t iswwrwtiwyw- rwc i3>.-«st,>ągT w r >Y,fa>, Ih^a-k iwsns&w? nawBbrKSfwscwfĉ r*

Wyplata f i ^ o d u m n l a  w ł e n f i g i .
"  ' X  (Telefonem).

W iedeń , 20' dsesrwtca.
•Kola poIify-c-zńe utrzym ują, ż ?  rząd zgodził się 

kd w ypłatę odszkodow ania  w ojen nego dla Ga- 
1 cy l w  k w ocie  przypadającej na A ustryę, t.
%  To. Jak rząd skił d-otad na -stano-
vaisku, ze sprawa A  tj^bwaeBą- być łfiie snoie 
irzed osmtecaneni poroz-itmkin|im się % Węgra-
a t

- n - -

Stanowisko Szachów.
{Telefonem). 1

W iedeń , 20 cze rre J .
W . Pol-iłr Eiidcfeeliaus pfraSjfca fljtó^ p a jącs  

iświadazenie p i f .  M a s  t a l k i :  Nie w iem y, w  
a'fcinr ce lu  lir. C 1 a m  rcizppeząi T&kowania-. —  

S>ozrwi4eie uchwala. iMiubu czesk iego  -dotąd -nie 
saipa-ofc. itfofgę jedafik  j ” ż teraz 'ctówiad-czyć, że 
* zbliżeniu się C zechów  d o  rządu i parlamentu 
.ak d łu g o  m yśleć mis można, dopóiti nie będzie 
;a 'a iwioną sprawa skazanych itosfów i  vr toku  
jeszcze będących  przesiadowruj. D opiero p o  
afc& w ienin tyek  s-pr, w  brdzie  -można, z  aiami 
mówić o  sprawach y/iltye-znych, y * ■ f y ? 1 «

Odpowiedź na mowę tronowy
(Telefonem).

W iedeń, 20 czerw ca.
SLibkoimit-et’ -kujpissyi adresow ej Izb y  ęsaió-w 

ttckwalił w-caora.j jodoiioimyśliue oia wniios&k re
ferenta ibair. B e c k a  ą<rojekt adros-u w  odipo- 
jyiiedizi n a  m ow ę  tm now ą. Komiisya wdlresłówa 
zabu.iordzi praiw-ioipodobrnie t-esn, liiiojoat, zarwńe- 
ra.jąey n iety lko hołd d la cesarza, lecz i onre- 
Slający stanow isko Izby  panów" w  sprawie za
gadnień gospodarczych , adm inistracyjnych  i 
aarouow ych , poruszonyesi w  m ow ie b on ow e j.

»—■— — ------o ----------------- 7-

®si M p  0 wMi w imm.
Berlin, 20 czerw ca.

,.Berlinc-i- Tagcb-latt" w telegraficznej kores- 
pi a-deiicyi z W iednia, onraw iając obecn e przesi
leń"- 'gwmnetowe w  A.ustm  jd^-.e .oomit-dzą in- 
aenri:- _ * ' 5"

„Nateirafeom  rozw-iązanicm przesik cia  b y ło - 
b y  '-licwątpliwie utw orzenie gabinetu parlam en
tarnego p od  kierownictw-em śwdadomej celów , 
neutralnej osofcialboóci, k torąby m ożna p ow ołać 
także z  k ó ł  urzędniczych.

..Z au; 'ryacką Iład.ą paiistwa obchodzono się 
zupełnie fałszywce. B yłoby  niezapi-zeczeme ry- 
zykowne-m zaraz na pie-rwszem posiedzeniu o- 
barczyć parłament rozwiązaniem problem u au- 
stiWiackiego, ale zamiast ok azać mu przysMSj- 
nm .ej całą doniosłoś^ je g o  obow iązków  i za- 
dan. zniżono go na poziom  m aszyny d o  głosow a- 
nia. celem  uchw alenia kredytów  wtojcnnych, za 
k tórycli pom ocą rząd chciał w egetow ać.

.,d o  państw o nic m oże być uzdrowione, jeżeli 
■ale otrgym a now ej, w olnej, rozszeraoaej konsty- 
t u c ji  —  obern ie  m ożna c o  najw yżej to osią- 

,gnąó, ze w  zici form ie w ejdzie ono vr rokow ania 
p ok o jow e.

łRocwcnl zadaniem jest utw orzenie parla- 
fnentarn^Ti rządu z um iarkow anych żyw io łów  
wszy ;tk k li ■iffirodoayości, k tóry  obejm ie kiero- 
v,-nict» o spraw, a rów nocześnie gruntow nie 0 - 
pracujo kw estyę zm iany kpnsrytuoyi, ażeby 
c-zy to  j.zb:e jrełnej, czy  k on rsy i konsta’ tucvjnej 
przedłożyć odpow iedni projek-t.S{

Berlin, 20 czerw ca.
. osj.schw  Z ed u n g " w  k cre 3poa*JencT'i z 

W iedniu p k ze  pom iędzy innemi:
..P olacy  tw orzyli daw niej z Niemcami, blok, 

na którym  opieiml się rząd. Przez polityczne 
zamięszanie, w  k tóre  dostali się skutkiem  bez- 
hidne-j p o m y k i osobistej. ]>rzez trzykrotną zmia
nę stanowiska w obec ich  spraw  żyw otnych .

przez dane, a  potem  co fn ięto  przyrzeczenie w y 
odrębnienia G aiicyi, przez 7 byt przedw czesną 
radość radykalnych. N iem ców , że pozbędą  się 
P olaków  z Austryi, la prze-dewszystkiem przez 
brak w szelkich odszkodow ań  za  straszne stra ty1 
w ojenne G ancyi —  pr^ez to  w-szystko P o la cy  
odsunęli się o d  rządu, a  przeszedłszy cło opozy- 
eyi, rozbili dawną, w iększość.

Czując, że są niezbędnym i, żąda ją  codziennie 
coraz w ięcej, dom agają  się ustąpienia ministra 
kolei, dom agają  się jeg o  teki, dalej tek i mini
stra dla Gałieyi, a  w reszcie zamian o wainia na
m iestnikiem  G ahcył lir. Tarnow skiego w m iej
sce w ojsk ow ej dyktatury .

Z pośród ich m ow eów  znużony n ieco Łazar
ski m ógł niew iele oddziałać, natom iast D aszyń
ski przem aw iał z poTzodzeniean, wprawdzie w 
tonie, k tóry  nadaw ałby się  lepiej do targu w  
K rakow ie, ale z ca łą  ow ą dzikością tempera- 
•m-er-tu, ja k a  w iod ła  .go przed 20 la ty  .p-lzeoiw 
toirfli samemu 1'jołti polskiem u, którem  dzisiaj 
wispółaie z innym i kierójem

?fZl(iSl8SSBlfl fło HnmpSRt! ZifKtM]w Wami.
'  " 1 (Telefonem).

M agdeburg, 20 ćzerw ca. 
w-Maigj&b. Ttg'~ dmrofs-L z Zurychu : W ed le  d o 

niesień idzienników włoskLoh, żąda gabinet w ło 
sie  w  Izbie k redytów  w ojennych na zim ę toku 
1917/18, __________

ZsniepoKoJenie ss Paryża 
2 sKcyi M  socyaiislfisoi

(Telefonem).
Zurych, 20 czerwca. 

A k ey a  p ok o jow a  sneya listów  szw ajcarskich  
w yw ołu je w ielkie zanieposcojenie w  Paryżu. —  
W ielkie oóigjezenąe przypisu ją politycizne sfery 
ipau-yskie pąiifwfrie socya listów  szwajearskirli, 
w ed lę  k tóre j następna inonforericya zimmer- 
walid-zka o d b y ć  się ma na trzy  d n i ąu-zod kon 
gresom  R ad robofnlCTjO-żolnłerskłćh. W  kenfe- 
rem-cyi tej widzą jmzygo-towania d o  kongresu' 
rab. żołn ierskiego. R ow oiuoyoniśe; rosy jscy  zaś 
okazu ją  w ielką nieufność w obec d e legatów  s-o- 
'Cjmliotów k u a łic ji, k tórych  podejrzew ają , żo 
są  przekupianii przoz A nglię.

nie m ożna obstaw ać przy u trzymaniu dawnych 
granic.

I Rosy I
Strajk*.

(Telefonem).
Berlin, 20 czerw ca.

>Lokal-A nizeiger- donosi a  Malmote: W e
•wszystkich -cizęś-ciach R osy i wąrbuchły znoiwur 
strajki o  charakterze y /yb łin io  politycznym . —  
Iic-ffiba stra jku jących  n,ężcizj wt i  botAafc w yn o- 
« i ju ż  o k o ło  1 1 ; jal-fonia1. S tra jku jący  żądają 
przew aźm e ryeh łeg o  zakończenia w ojn y.

Przaz pokuj do rswduey?.
Sztakhoini', 20 czerw ca. 

.,Dfeń*!, organ IC i c- r e ń s k  i1 o g  o, analizując 
p-ojęcie aneksyi i dysaneksyi, pisze:

K to  m ów i o zrew olucyoiiizow aw iu E uropy  i 
na tern opiera nadzieje szybk iego  p ok o ju  jest 
n iepraktycznym  m arzycielem . N ie przez rew o- 
ląc.yę d ó  p o k o ju , lecz przez p ok ó j do rew olucyi 
zmierzać trzeba. P ok ó j bez aneksyi nie oznacza 
bynajm irej, a b y  żeden si -p gran iczny nie miał 
zostać przesunięty. Sam o uznanie 111‘epcd legło- 
ści Polslri w y kinezą, taką in-erpretacyę.

C hcąc Europę uratow ać z  krw aw ej kąpieli.

Ił ł  ^

l i i mm.
1 Sztokholm , 20 czerw ca . 

S k u tk iem  p o s ta w y  sp rzy m ie rze ń có w  R-oayi w 
sp raw io  ndwiiźyl c-elów  w o jo n n y ch  i lOpubliikc- 
w.a.iiia tra k ta tó w , m o ż liw e  ies t d a łse o  w sp ó ł- 
d z ia ła n ie  R ady robołolcz-e-j z rządom  w ó w cz a s  
ty lk o ,  je ś ii rząd w obu  sprawach uzyska now e 
ustępstwa ze strony sprzym ierzeńców .

K on gres rand robotrdczych  postaw ić m a rząd 
ptize-d wrbo-rom: a lbo energicznie popierać jeg o  
żądania, albo1 ustąpić.

Umkinfcowafte g rp p y  w  radsie '-obotniczej po- 
nawinie tracą grunt pod riOga-hii. B olszew icy  
piętnują .pdR ęp^ ra iśe  •sprzymierzeńców jak o  o - 
bludną, pomiżającą d la  R asyr speku lacyę m  
śńabo.ić tynKwasiOWĄgo Tządu.

Walki u lk rm  w RosLvjh.
Berlin, 20 czerw ca. 

..DckaianzeJger' dorrosi z M almó:
D o  czterech  miast, k tóre od łą czy ły  się o d  0 - 

becn^go tym czasow ego rządu i  proklam ow ały 
republiki bolszew ickie, do łączy ł arę R o s io w  nad 
Doiien;. P rzyszło tam d o  ciężkich  w aik  ulicz
nych pom iędzy zwolennikam i R ady  robotn ików  
i żołnierzy a bolszewikam i, W alki zakoń czy ły  
się zw ycięstw ta i holszew ików .

i  z iim ych części kraju 'ńap ływ ają  Iiiobowe 
wiieśei. W  Chersonie osiągnęli zw ycięstw o m o
narchiści i obw oiałi n iezależność. W szędzie 
wzbi«siiąp|. się żołnierze w racać na front. Przy
chodzi do ciężkich  w ykroczeń  zc strony bunto
w ników .

Pożar M a i w etoilfy
(T efe fonem).

Berlin, 20 .'zerwo-a 
P od  M agdeburgiam w ybuchnął olbrzym i pożar 

lasów , należących  d o  znanego row ów  my-śliw- 
dk-i-ego cesarza- Wdlholmn. D otąd sp łonęło ok o ło  
4.000 m orgów  lasu. Pionierzy, i -piecho-ta. z  Ma
gdebu rga  usiłują o-paaować pożar.

wwąĘEBS^eaaM^issop

pisąi§ya nąfa  a.
W arszawa, 19 c,zei wcaN"

Dniu 19 -btr.. ootopóc .ęk c-brady ispocyalna 
K om lsya, z łożon ą  z  ■ozlonków R a dy  Stanu i za
proszonych  'obywatol.i. Z lona R ady  Sta.nu do 
K om isy1 należą: St. Brudziński, St, Driewnisk, 
L . G rendyszyński, St. Janicki, A . K aczorow ski, 
Wr. Kuiirowski. M. Łem piekł, A . Łtiniewaki, J. 
^fikułow-ski-Pomorsld, J. Piłsudski,, ks. H. 
Przoźd-ziecki, W . hr. R ovtw orew ski i A. Śliwui- 
skl, oraz  z  poza  R ady  Stanu ,pp.: Zdz. t e  .Łu- 
bomiuski, A* hr. Tarnow:ski, ,T. lir. Tarnow ski. 
E. k s . Saipiclia. A, W ieniaw ski, iprof. Buzok, St. 
Thugutt, Zygm . G lfńieiew ski, Jan 'Stecki i Bro- 
rjfei a w  Z i e m i o ck i.

Głownem  zadan iem  K om isy1 będzie przed
wstępne rozpatrzenie pro jek tów , d otyczą cych  
organ izacyi rządu K rólestw a P olsk iego  i reor- 
gan izacy ł T . R ady  Stanu. P ro jek ty  te  p rzy g o 
tow ała1 osobn a  podkoimisya-, izłożona <z p . Kta- 
nisiawm B uków  ec-biego. J oze fa  Buzka, Iurdami- 
m  G rendyszyńsi-iogo i Antoniogo- K aczonow - 
dkiego. Nieizależuie iod to g o  w  Departanien..':e 
'P o lityczn y m  w ysunięto pro-je-kt, utworzenia R a 
d y  r e g e n c y jn e jz ło ż o n e j  z 3 ech osób.

D o i*  20 :bm. odbędizie s ię  /posiedzenie W 'y- 
ftiiału  W Ądronawczogo, a ,w •Iróucu b ieżącego 
/tygodnia urzędow e plenarne /posiedzenie Ra ty  
■Stanu.

Ja'ko kandydatów  na- czołow e stanow isko w 
izaczą.tkąĄprzyfsyJo1' 'polskiej 'Or/g-ainiztocyi pań- 
•sbwecw-oj opinia /publiczna wslca-zuje A dam a hr 
Tarnow ski jg o  i ks. Zdzisław a Lubom irskiego.

A dam  hr. T arnow ski m a być prem ierem  p o i- 
iskiego- gabinetu, a ks. Lubom irski —  m am zał- 
k ieui zroorgamzowa-hej R a dy  Stanu.

^Koeinigc-no Z e itu n g i w  aadykA e infoauna- 
cyjnę-m o d  osaby izaufainej, k tó rą  przebywa, w  
Pols/oe, p od a ją  oiraaT.kterystykfa nastroju , panu
ją ce g o  w  K rólestw ie Polskrem, ‘zasługującą z 
widiu w zg lęd ów  na uwagę. N ie są  to  rzeozy  no- 
ave, a le  tak  ważne, że należy je  przez powtajrza- 
n ie dobrze zapam iętać.

A u tor  w spom nianego artykułu  stwieddza 
piizedowazyis-tklora, że położeń io wc-jenne ciągłe 
jeszcze- w ym aga, ażeby  w  P olsce  istniała pełna 
okupacya, acizk^w iek  P ołaoy  n iecierpliw ie o - 
ozebujją w prow adzenia w  czyn  prokłamac-yi z 
dnia 5 listopada u b ieg łego  roku. Bar. K onopka 
wskazał na i-aromuniałą n iecierpliw ość opin ii 
publreznoj w  P oiscer . M y —  pow iad a  > K oeln i- 
sc-ho ZeR ungc —  w  o&tatrieh raiesiącaicii często 
słyszeliśm y w yrazy  te g o  zniecierpliw ienia, k tó 
re nie b y ły  w ca le  p-rzyjaznemi i  nie daw ały  w e 
sołe j perspektywy- stosunków  przyszłych  P olsk i 
do mo-c-arstw, którym  zaw dzięcza  sw oją  w o l
ność.

W spom niaw szy o  ńdp-0'wiedzi, którą  boa m o
carstw a centralne daiły Radizie Stanu, podnosi 
iK oelń isoho Zei-tungs, że  w  P olsce  obo/k gene- 
ra ł-gubem atora  n ie  m oże wydasyąó rczkaizófr 
gabinet petekk P o la cy  pow inni po jąć, że św ia 
dom a sw ojej ■ouipowicdzraliiości polityka nie m o
że w  -ak w ażnej sprawne p olegać n a  istniejącej 
m oże dobrej w o li P olak ów , lecz musi b czy ć  ty l
ko  n a  w łasną siię. G d yb y  n iecierpliw ość p o l
sk ie j opinU  publicznej w o b e c  zarządzeń obu 
cdcupasitów n ic  ok aza ła  się  tak często nietołe- 
rąntną, to  P o la cy , N iem cy i A u sa y a ey  zbliżyli
b y  się w ięce j d o  -siebie, niż obecnie, a przyrze- 
czenia >z dn ia  J listopada ziściłyby -się prę
d ze j.

P o  dośwladczeniac-h ostotmcdi m iesięcy  —  
pisze d a le j ::Koelnfecbe Z c itu n g ; —  nie m oże
m y  przypuszczać, a zeoy  P ola li b y ł p rzy ja c ie 
lem  Niem ca. Dnżonia w szechpolskie n iektórych  
uół nie m ogą w zbudzić 'zaufania, podoim le jak  
niektóro ob jaw y p o  re-wcłueyi loisyjskiej. T o sa
m o pow iedzieć na leży  o takich  ob jaw ach , jak  
'"/dania Legionów/ natury p olityczn ej, p rzed ło
żone -jako ultim atum  pma-szaikowó kc/ronncmu.

Jeżeli wobec tego arie maże b y ć  m ow y o  prsąj- 
śoi-u w ład zy  z rąk -okupantów d o  rąk  w ładz p o l
skich . to  z  drugiej srroaay, g d y  przwidzie pora, 
P o la cy  co-raiz w ięce j będą dopuszczan i d o  we 
wnętiuz/nycii rządów" PoLs-ld. » T akże połslcje 
drzew o wo-lnośc-i poznam y p o  owo-cach —  k oń 
c z y  i-K oelm sdie  Z c;tin ig« —  do  sądu już w  pc- 
wn /m  stopniu  m oże upow ażniać działalność 
P ob ik ów  w  tycłi dziodizinacii, U ó ro  im d o  rąk 
-oddano/.

R ów nocześn ie zabiera odirrienny g los w  tej 
'"pra/wti-e s-FiankfurteT Zeitung«, p isząc pom iędzy 
inincmi:

* P olitykę, aioGpcic/zęią 5 listopada w  W arsza
w o  i  Lublinie, uw ażaliśm y o d  pcozatku  za od - 
pawie-dn-ią ile r-oz wiązanki kw esty i polsldei i 
tiuidniośc’ o d  teg o  czasu nie zafcdrwiały naszego 
vzapakĄ1w'anra. A le powtairzainy to  z  a-a/kc-ento- 
w-a-nicm. 00 pisaliśm y już przed siedm iu m.iesią- 
•Gimi, że naród polsk i sam  wiciem brać inłzśuił w  
óilbuiJioiwie sw ego  pańJtwa, i  że przytem  należy 
uw zględnić w  ja k  najszerszej mierno je g o  o b e 
cno uk-ształtdy/aiiiie.demotea.trczne. T y lk o  w ten 
czas, g d y  -to się stornie, pow stanie zd ro w y  tw ór 
polityczny. T a  zasada m a p odw ójn ą  wartość- 0 - 
be-cnie. g d y  reswolucya ro/syjska ni- w sciiodzie 
ód  P olsk i -twoi^y dabrakrartypznie farm y pań 
stw ow e.

D ziecinnem  oczy w iśc ie  b y ło b y  zatajanie sobie, 
że wyclarze/iua w  R osy i wynriera-ją siln y  w pływ  
na P olak ów  P olityk a  nio m oże się  op ierać ty l
ko  na inctablach i ma -piwy nń-dcacli stronnictw" i 
g-mip. k i óryełi istotnego -znaczenia n ik t n ic mo-żc- 

cen-ić. V> ym ija ją ca  jest odpow iedź m ocarstw  
centraI-nj-ch na żąda/tiii-e R a dy  Stanu, a b y  m ogła 
sanna paw-ołaó regenta ; -zapewne -dusznie. B o  R a 
dia Stanu, którą  m ocarstw a -okupacyjne -ustaino- 
y u ly  ja k o  p-olski kom itet d-o-lrroczyiiiryą nie m o
że sob ie  ro śc ić  p raw a d o  reprezentowat-nia w oli 
narodu po lsk iego , bez  k tóre j nie w olno rozstrzy
gać -zasadniczwoh k iresty j utw orzenia państwa.

N ic m a w o g ó le  tak iej reprc-zentacyi, poniew aż 
rosyjsk ie pazepiyy w y b orcze  mto dozw oliły  ma 
•objaw woli- szorok icli m as, i  n iestety także now y 
regulamin m iejsk i zap-rowadiził Klasowe praw o 
w yborcze. Także po lsk a  R ada  -Stanu uznaje po- 
fcrzabę w iozcsnego'zw ołatiia Sejm u, k tó iy  chcia
łaby pozostaw ić m ającem u się pow ołać regenta 
wi. B y łob y  eapewme log iczn ie j, g d y b y  n isam - 
przód  w y b r n ą  Sejm, k tó ry b y  oczyw iście  powi- 
nżan p,;‘zedldaw'iać wiasygcwLiy obraz istotnej 
cipin-ii n arodu  —  stąd wjtnilc1 p-ostula-t n ow ocze 
sn ego p raw a  w yborczego  —  i  m ógł z  istotnym  
autorytetem  przedsięw ziąć dafate kroki do od- 
budfotiy państwa.

O strzegającym  przykładem  są w yd r 
Rcfsy- gd zie  brak  -przeds/tawiającego w olę 
rodu i  -przaz to  n itdykalnego autoiytetu  p ow o
duj e ate-asaMwy -zamęt. IV IN/Męstwie Polskiem  
t-ymcza/sem 5v.0j.ska miocaas«tw /o/kupacyjnych u- 
trzyimiją porządek , a le  te sttsunki nie mogą 
-trwać d ługo p o  zaw arciu  póicoju  i 7 -pewnością 
nio m ogą ostać się w  dalszej przyszłości. M ■ 
carstwa centralne-, ob ja w iły  w  listopadzie wi-l- 
p-orwołanla- do ż.ycia wm-Iue-go państwa polskiego,1 
i s w e  oświalde/zewa ich Teprezchtantów p-o* 
tw ierdziły -tę wolę. A le w a n trk i nrzeozyr,-istnie
niu  tej w o li jeszcze nie W szystkie są speR-icme; 
siplodźiew-amy się, -że ta praca w  przeszłych  mie
siącach  bedzio m ogła  postąpić prędSBj niż do- 
tychczais. -ab czego  także z -pok-kiej stroi y  co 
-kolwiek w ięce j dobre j w oli potrzeba, niż się oh 
jafwira w  um otyw ow aniu postu laf ów  z dnia ) 
ma-iai.

Wsprawie spożywania prod̂ ktćw 
roślmnyoh.

W  dziennikach pojaw iają się często liom uuikaty 
w ładz, zachęcające do spożyw ania produktów  ro-’ 
ślinnych. dotąd należycie nietryzyskanych. W ska
zów ki, tam zawarte, są w  obecnym  czasie bardzo 
cenne, gdyż pow iększają poczet środków  żywności, 
a m ają znaczenie także dla zdrowia, w szelka bo
wiem żyw ność roślinna korzystnie w pływ a iu  
ganizm ludzki, Zachęta do spożyw ania roślin y  
kraju naszym  o tyie jeszcze ważniejsza, ża w egói 
uprawa jarzyn nie jest należycić rozwinięta, a lu 
dność niewiele ich spożyw a. Na jednę z nich, bar
dzo m ało, a w łaściwie w cale nisw yzyskaną, zw ró
cę obecnie uwagę, a m ianowicie na l i ś c i e  b 1- 
r a c z a n e. Liście te ze w szystkich gatunków  o d 
mian buraków  są smaczną i pożyw ną jarzyną. Do 
spożycia przyrządza się liście, ja k  szpinak, z do
datkiem n itro  mleka, tłuszczu i mąki, zaś s<.ypulki 
i grubszo żeberka liści przyrządza się, jak  szparagi

W  Polsce hodow ano daw niej buraki ty lk o  dla 
liści i przyrządzano je  w  różny  sposób. Dzisiaj je 
szcze do barszczu litew skiego i m ałoruskiego doda
je się w w iększej ilości boćw inę, to jest krajane li
ście buraczane. -Obecnie spożyw ania liści buracza
nych w  P olsce całkiem  zaprzestano, natomiast w 
innych krajach, szczególnie w e W łoszech, gotow a
ne, jak  szpinak, stanow ią prawie codzienne poży
wienie, zw łaszcza w  zakładach, m ających  większa 
liczbę stolow nikćw .

Jakkolw iek liście i szj,-pułki w szelkich buraków 
można spożyw ać, to jednak najlepsza do tego celu 
jest odmiana, zwana burakiem, czy li jarmużem 
rzymskim. Odmiana ta, którą w idzieć można w 
ogrodzie Botanicznym  w  K rakowie, nie osadza 
w iększych korzeni, natomiast w yda je  w iele liści 
mląższych, dochodzących  d o  1 m. 20 c-m. dh .gości, 
nadzw yczaj kruchych i sm acznych, z szypułkarai 
grubemi i takiemi żeberkam i 1 istne mi. I  ście bura
czane obecnie jeszcze nie ukończyły  okresu w zro
stu i nie wątpię, że ludność nasza chętnie podejm ie 
próby spożyw ania tych  liści, a po próbach zaliczy 
je  do  sw oich  stałych artykułów pożywienia.

IV latach biedy  i głodu 184G i 1840 roku żyw iła 
się ludność wiejska lebiodą, którą także zw ała sa- 
iygą  i mącznicą.

W pow iecie niepołom ickim, gdzie bieda była 
bardzo wielka, spożyw ano leb iodę gotow aną lut 
też pieczono z niej placki po ususzeniu i zmelcir 
rośliny. Po jakim ś czasie jednak zaniechano cał
kiem spożyw ania, pon iew aż rozeszła się zastrasza 
jąca  pogłoska, że ludzie z leb iod y  puchną, ^ za 
puszczam. że ludzie puchli z tyfusu g łodow ego

AleJisander OiUowicz.

Stary B orow ski rozrusza! się na afowio —  zie- 
tolnąl g łośno, s/zeboko —  przetarł za-niasrzyście 
tiwiie-nijące edę up-orc-zywie p-oiwielii, brw i krTa- 

na-srożył za w ady  a on o : 00  u lich a  z  tą  sen- 
m-ościa; —  po-c-zem d-oiriero ją ł zgrabiałem i od  z i
m na i  starości rękom a zbierać niezgrabnie kar
d y , w  rozc-zńipierzonej lew ej d łon i układał z  n ich  
^y-acrilarz, k-ołorek -koło k-oloru, zm rużyw szy 
-o cz \ , p od g ląd a ł jo  p od  świa-tlo z  w ielkiem  ukon- 
teikTOwamem. które zdradlzało s ię  głośnem  sa- 
Tianie-m, aż -wreszcie, spojrzaw szy .pyta jąco p o  
dzleoiacb, rzucił sala-amen-talnc:

—  f i-obowe... proszę.,,
—  K to  co  m ów i? —  od oz wała się  pis-klrwie 

-jŁ-cia.
—  Ja —  p od ch w y cił Janek  —  rzeknę: p ik i ..
—  T r e f le ! . ,
—  K aro!...

* —  K 'er !... —  huknął pan. B orow ski
—  Bez atu! —  znów  rozpoczą ł licy tacyę  

^Ta-aek. ,
—  S ;edem  pik !... ' -  v ^
—  Pas!... —  odpiirła Fela.
—  Giedem Irefl!.., —  ciągnął Janek’.
—  Ręka... —  n ie  ustępow ał pan  Borow ski
—  Z nów  papuś chce k u ry  postaw ić... —  r "kd- 

judzata starego Stefa.

—- N ie twoja rzecz, głupia...
— - Siedem  kari...
—  R ęka!...
—  Pasł... —  ustąpił Janek,
Pan B orow ski ła/pezj-wie w yciągną ł -drżącą

rękę p o  renens. W szyscy  śk-dzi/li z ogrdmneir. 
zańiteresiowaniem, 00 dokupi.

—  M aryaż vr karach!... —  odezw ał się  ktoś-.
-—  Pa-sttje, ja k  garbaty  d o  ściany!
—  B yłbym  m ógł grac totusa-,..
—  Ecli! k ied v  b o  o jciec...
—  E ch! k ie d y  b o  có rk a -. —  przedrzeźniał 

A u ry  -w -stronę S tefy . —  I tt onyc-h k ierach  —  
-osiem!... ,

—  W ist n a  jedną... -
—  P as!... ijki
—  P ołóż  się, Felku,..
—  Janek, m ów  inaczej, bo,..
—  L eży  papuś bez d-wóeii... —  obw ieściła  

"Stefa.
—  Jeszcześ panna1... jeszuześ paaiina... —  za

perza ł isię w  je j stronę pan  B orow ski, n iew y- 
P a wied/zianiu konnezny w  zeta /p a n n a /, 00  b y 
ło  n iech ybn ym  znakiem , że  staruszek sani -sobie 
zdążył unaocznić, że w p a d a  i  to  n ie  bez dw óch , 
ale grubiej —  zgoła  bez trzech, g d y  w dał się w  
io  Janek:

—  Gram y, o jczu lku ...
— - K to  na ręku?...
—  C hodźno, Fela-, d o  p om ocy  — - dam y Jan- 

k-ohri bobu !...
Fela porozum iew aw czo m rugnęła w- stronę

Janka. Janek  ..p osza feh jw a ł ‘ cos w kartach  i 
na skutek  ty ch  zubl-egów pan B orow ski m etyl- 
ino w zią ł suroje osiem  lew . a le jeszcze  —  ku  swe
mu zdum ieniu —  o  m ało Janika n ie  p o łoży ł. 
R adość m-iał z  teg o  staruszek c o  niem iara; p oo 
rane w zdłuż i w szerz brózdanu ob licze  rozpro
m ieniło m u się i rozjaśn iło , m ia ło  się w rażenie, 
że lodmłodmiał -o jak ieś dziesięć lat.

—• A  w iesz, głuptasiu  —  zkczął przechwa
lać się  —  bez i-lum to  pow inien  leżeć?!...

—  N o?!... —  pt tał z  g łup ia -frant Janek.
—  Powi-edż m u, Fela... —  w ykrztusił stary, 

zanoś, ląc się  Od śmiechu.
—  Bez dw óch ... bez  trzech  pow inien  b y ł tat

k o  ie-żeć, ty lk oś  —  fuszer, m opanku!... *—  n a 
śm iew ała się  Fela.

—  Ot! w łaśnie: fm zer !
—  F to b y  tam z  tatką  w  preferka sob ie  p o 

radził'... —  kadził starem u i  łechtał je g o  katr- 
ciaiiSka amoi-eyę. —  Pociesaaaa się tem , że  k to  
n ie  m a szczęścia  w  -kurtach —  m a w  m iłości 
i  — że się. odegram ...

—  A ha! odegram , k io n a  św ięty  n igdy... P a
m iętaj też o  tem , że  m e za, -to o jc ie c  b ija ł syna, 
ż e  przegrał, ale, że się -chciał Odegrać!

—  Ha, ha', lia!... —  •buohr.ęlr n a  to  w szyscy  
ja li kom endę, /-miechem b y le b y  ty lk o  zrobić o j
cu  przyjem ność.

Pan Bolrowskl w  trak cie  teg o  zabrał oię z’  ca- 
-lem nabożeństw em  d o  TbzidLrwania kart. Zrzę
dził, z łościł s ię  'i sapał, w reszcie —  zw ilżyw szy 
ob fic ie  ślina p a lec  —  przystąpił d o  t. z w , .

obrządku rozdaw ania. I znow u  poszia  licytar 
cya , buolm ęły sprzeczk i i  dogadyw an ia , p od 
n iosła  się w rzaw a, aż pan  B orow ski m usiał 
m łodych  m itygow ać.

—  C icho!... Sza!... ciszej, b o  (W ładka!.-.
N a dźw ięk  teg o  im ienia przycich li. Jakaś po~ 

m/notka p-adfe na- ob licza  —  zasnuły .-ię troską 
spojrzenia —  w ionęło  sm utkiem  aż pan B orow 
ski n ie  w ytrzym ał —  zw lók ł się z trudem  ze. 
•wego fote lu  1 w  pociesznych  n odrygach . b y  
s/tąpać „.ak n a jcisze j, podrepta ł d o  dru giego  p o 
koju , gdzie  leżała chora W ładka., Zataiw szy 
dbali, iskraliiał się  -cicho —  cich u tko do  łóżka;, 
b e  ukradkiem  dać u jście  nadm iarow i o jcow sk ie j 
t-idiiwości k u  -chorej D rżącą ręka p ieszczotliw ie 
g łaskał śpiącą p o  w łosach , szep cą c  cichutko:

—  W ładka... W ładziu?... córuchna m oia!,..
O saczy ły  g o  zewsząd zwairtem kołe-m doleg li

w o ś c i p-rzc-d którein l szukał schronu w  grze w 
karty. Z  tern w iększą  teraz m ściw ością naprzy
k rza ły  się i  -z tem  w ięte-zym  -impetem stóoierały, 
b y  sob ie  -powe-lo'wać stracony cza.s. Zasłaniał s in 
• naz-ii', Dhonit i Czem tanem starał s/ę zrprzą.nąć 
m yśl, a  g d y  n ie  pom agało' —  m achnął z rezy- 
guaoYę ręlćą. Nlec-li się dzieje, c o  c h c e ! ,

m i ę  pdrę -zdyszadiym głosik iem  bu dzik  w  y - 
dzwionir jedenastą i obu)d!ził W ładkę. Zer-wała 
siię magio z u yp iek ^ m i n a  tw arzy i pałającemu 
przerażeniem  'oczym a1.

—  K to  tu?...
—  Ja... to  ja  —  W i-adiia —  nie bó j się...
—  B oże!... taki straszny sen!... —  tlórraozj -

ła się  g orą czk ow o. —  Gdzie Jan ek? gdzie F e 
la i. S tefa?...

—  Są... są  —  gra ją  w  k a T t y . . .
—  łtay to  ju ż  p óm oc? .., P rzeszedł już No wy  

R ok ?... *
—  Nie... n ie jeszcze  —  w ybiła  dopiero jede

nastu...
—  M ówił ma k toś —  ciągnęła gorprz' 

W ład k a  —  że chory... k tóry  d oży je  N ew  
R oku... n ie um rze.- A  ja  chcę ż y ć -  Tatku... czy 
ju ż N ow y R o k ? — C zy już?... Och! jak  strasznie 
•wlecze się 'ten czas... Prędzej!... P rędzej!—

Stary B orow ik i m ruczał coś —  jakieś- s łow a 
p oc ie ch y  —  nadziei — a jednocześnie żal, stra
szny żak kościstą ia-pą dławuł nut gard  ic l  
nadm iarem  gonącyah łez krztusił m u ła*ta*. 
R-0'zpaioną- g-fowę W ted3,i tuhł d-ci piersi, szepcąc 
coś  fwz ładu i składu, aż uspokoiła  się i  n a  no 
Wo zasnęła.

Z-aezeła senność g o  -ogarniać, z  k tórą  nif 
chcia ło mu się  -zmagać, i odeszła  g o  och ota  do 
zabawiania się grą w  karty , d o  bezsensow nego 
oczekiw ania  jekm hś tam  N ow ych  K oków . Już 
lepiej usnąć i —  spać niż b y ć  zm uszonym  d i 
tcżgrzebyw ania  śm ietniska 'wspomnień, zdawsu 
nia sob ie  spraAt-y % te g o , c o  sie przeżyło , i im 
'ir 'ch  ińe-dłaltzeocsnośei. Zam knąć oczy  i  —  koi 
m ec. —  Bez ty ch  ck liw ośc i i  — d ia b li  w iedzą -J 
ózego... (D ok  nas-t.) '
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który wówczas panował, a nie z lebiody; w kar 
żd‘ym jednak razie rozbiór chemiczny wykazałby 
niewątpliwie, czy roślina ta zawiera jalde istoty, 
tdrowm szkodliwe i czy ją spożywać można.

Lebioda dzika (»Atriplex«, niem. »Melde«) jest 
:h was tern, rosnącym wszędzie na gruncie, sól za
bierającym, przy drogach, ścieżkach i na rumowi
skach, ma liście różnego kształtu, barwy jasno-zie- 
'ontj i takież kwiaty, kępkami na roślinie osadzo
ne. Listki są pokryte białą mączką i z tego pow o
ju  lebioda ma także nazwę mącznicy. Wielka jej 
obfitość i znachodzenie się wszędzie ułatwiłoby 
•ezmiemie jej nabycie, jeżeliby się okazało, że 
jest zdrowiu nieszkodliwą. Prawdopodobnie tak 
jest, gdyż jej odmiana, lebioda ogronowa (»Atri- 
tdex hortensis-f, łGartenmelde*), o listkach czerwo
nych, ząbkowanych, jest ulubioną jarzyną, poda
waną we Francyi pod nazwą lArrothe*.

Ilość jarzyn, u nas niespozywanyeh, jest znarz- 
aa. Wspomnę tu tylko o jednej znakomitej, sma
cznej i zdrowej jarzynie, jaką jesl rzerzucha wodna 
>»Nasturcium bfficinale*, łBrurmenkresse*). Pro- 
Sukcya jej we Francyi na przykład przedstawia ró
wnie wartość kilku milionów franków*. R toby ją 
chciał hodować, znajdzie sadzonki w okolicy Frze- 
izowic, w potoku, płynącym poniżej Czerny ku 
Krzeszowicom, gdzie rzerzucha wodna dziko ro
lnie.

Dla rozpowszechnienia spożywania yirzyn było- 
st bardzo pożytecznem, aby nauczyciele pouczali 
r.łodzież szkolną, a szczególnie dziewczęta, o ko
rzyściach, jakie dają jarzyny, i o wszystkich rośli
nach, które, jako jarzyny, spożywane być mogą.

Z powodu wojny brak jest wielki oliwy jadalnej. 
Dowcipni przemysłowcy sprzedają obecnie jakiś 
preparat brudno-kasztanowatej barwy po 5 K za 
jednę czwartą kilograma, który mianują przednią 
śliwą stołową. Oficyalnie już zwrócono uwagę, że 
jest to bezwartościowy surogat i trzebaby wiel
kiego spragnienia, aby się zabrać do używania 
.ej oiiwy. Tego umartwienia nie będzie sobie po
trzeba robić, jeżeli się u nas zdobędą przemysłow
cy na wyraDianie oliwy jadalnej w* kraju z naszych 
surowców, a mianowicie z maku. ziarek słoneczni 
ka i nasion lipy. Z nasienia maku. zawierającego 
00— 60 procent oliwy, można uzyskać oliwę blado- 
żóltą. ciekłą, przyjemnego zapachu i smaku. Oliwa 
uzyskana z ziarek słonecznika jest również bardzo 
dobrą i smaczną. Nasiona lipy zawierają 58 procent 
tłustej oliwy, równającej się w smaku, zapachu 
\ barwie najlepszej oliwie francuskiej. Oliwy, z tych 
fsurogat-ów uzyskane, trzeba należycie oczyścić 
(raf ino w ać). Lip mamy u nas tak ogromną ilość, że 
oliwa stołowa, wytłoczona z nasienia, wystarczy
łaby na zaspokojenie zapotrzebow ania oliwy w- kra
ju naszym na czas dłuższy.

A  więc panowie właściciele tłoczni oleju, za
pierzcie się ochoczo i jak najspieszniej do fabry
kowaniu krajowej oliwy stołowej!

Obok tego powinniby nasi chemicy robić próby 
i doświadczenia, czy z oleju lnianego i rzepakowe
go nk  dałoby się przez odpowiednie rafinowanie 
łzyskać jadalnej oliwy.

Dr Ferdynand Wilkosz.

na VI pożyczkę wojenną.

E r e m i t a .
Kraków, 20 czerw ca.

Brak ch lela  w dniu dzisiejszym był znacznie 
Większym, aniżeli wczoraj, gdyż jedni piekarze wj- 
pkkli już ostatid zapasów mąki, a niektórzy wea- 
fc jej wczoraj nie otrzj mali. Perspektywa na dni 
najbliższe jest bardzo niewesoła, albowiem biuro 
uprowizacyjne magistratu krakowskiego posiada 
W- zapasie tylko minimalną ilość mąki, która w zu-

fełnośei nie pokrywa nawet jednodniowego zaj>o- 
rzebowania. Jliasto stanęło znowu wobec katastro

fy braku chleba, nowe bowiem zapasy mąki nie 
nadchodzą.

Wypłata promes na pożyczki przemysłowe. Na-
riestnictwo (Centrala krajowa dla gospodarczej 
odbudowy Galicyi) komunikuje nam dziś:

»  Wskutek nieporozumienia ministeistwo skarbu 
narządziło było dnia 16 b. ni. w drodzo telegraficz
nej wstrzymanie wypłaty promes na pożyczki prze
mysłowe, wydanych przez Centralę odbudowy, na 
łączną sumę 25 milionów koron. Zarządzenie to 
wy wołało łatwo zrozumiałe zaniepokojenie, co zna
lazło już echo i w prasie. Po złożeniu wyjaśniają
cego telegraficznego sprawozdania przez Centralę 
odbudowy, zarządzenie to zostało dzisiaj cofnięte, 
kobee czego odnośne promesy będą zrealizowane*.

P. dr Józef Starzewski, nowy* dyrektor szpitala 
iw . azarza w Krakowie, obejmuje urzędowanie 
pojutrze.

P. dr t a r z e w e k i ,  Krakowianin, posiada już 
iklubną kartę w* historyi naszego szpitalnictwa. 
Kończ1 1 on studya w Krakowie, był przez pewrien 
tzas asystentetm profesora Mikulieza we W rocła
wiu i profesora Czyżewicza we Lwowie, a później 
Jyrektorem szpitala w Tarnowie. W roku 1901 zo

stał zamianowany dwrektoimn powszechnego szpi 
tala we Lwowie. Za czasów urzędowania dra Sta- 
rzewskiogo. szpital ten znacznie rozszerzono i ule- 
uszono, nadto dzięki jego staraniom między inne
mu polepszono płacę lekarzy i służby, zreorganizo
wano służbę pielęgniarską, wybudowano pawilony 
dla chorób zakaźnych na. grantach, darowanych 
przez gminę lwowską, wreszcie przejęto na rzecz 
kraju i przebudowano szpitalik imienia św. Zofii.

Dr Starzewski był nadto członkiem Rady miasta 
Lwowa przez lat 10, gdzie między innemi pełnił 
obowiązki zastępcy przewodniczącego sekcyi hu- 
manitarne jl lb y ł również zastępcą przewodniczące
go komitetu wykonawczego krajowego Stowarzy- 
szema ^Czerwonego Krzyża*, niezwykle czynnego 
przez cały czas wojny, u reszcie członkiem krajo
wej i pańsi wowej Rady Zdrowia.

Tanie kuchnie ludowe. W  sobotę ti południe od
była się uroczystość otwarcia nowej taniej kuchni 
iudowej przy ulicy Grzegórzeckiej pod 1. 24, pr/y  
udziale reprezentantów prezydyum . R acy miasta 
Krakowa. Poświęcenia dokonał ks. proboszcz R y- 
c h l a k  Przemawiali nadto wiceprezydent R o i -  
i e i p. I* o p i e 1 ć w n a imieniem Związku Niewiast 
katolickich. Związek ten w swoim zarządzie pio- 
uadzi nową tę kuchnię

Oncgdaj odbyło się posiedzenie członkow Komi 
tetu żydowskiej taniej kuchii ludowej. Sprawo
zdanie z działalności kacimi złożył radca dr Rafał 
L. a n d a u. W  maju wydano okcdo 18.5000 poroyj 
obiadów i kolacyj w cenie po 20 hal., nadto na j
uboższym osobom wydawano obiady bezpłatnie. 
L chwalono kuchnię tę znacznie rozszerzyć tak, że 
od przyszłego tj godna będzie ona mogła w yda
wać dziennie 1.400 poreyj, a nadto 200 osób otrzy
mywać będzie obiady bezpłatnie. Kuchnia wydaje 
obiady i kolacye zgłaszającym 6ię bez różnicy w y
znania Niedobór pokrywają subw encje i wkładki 
czicnków stowarzyszenia.

Warszawscy footbaliści w Krakowie. Po sześcio
letniej pauzie udało się j-Cracocii* nawiązać pono
wnie stosunki sportowe z Warszawą. Footbaliści 
warszawscy będą w sobotę, dnia 23, i w niedzielę, 
dnia 24 b. m., gośćmi Krakowa i w ciągu tych 
dwóch dni mają rozegrać dwa matehe z >Craco- 
vią«. Przyjeżdża zaś dc Kraków a najsilniejsza dru
żyna warszawska *Poiouia«v '' którą publiczność 
i prasa warszawska uważa równocześnie za najle
pszą drużynę polską. To też zawody w sobotę i w 
niedzielę będą miały charakter zawodów o mi- 
strzowstwu polskie, albowiem »Cracovia« jest dzi
siaj najlepszą drużyną galicyjską. W ykazały to do
wodnie zaw-ody z lwowską „Pogonią“ , która prze
ważnie składa się z graczy niepolskich. W  skład 
drużyny warszawskiej wschodzą wyłącznie słucha
cze uniwersytetu i politechnud. Zapowiedź tych 
zawodów poruszyła w Krakowie wszystkie koła, 
nie interesujące się. nawet zwykle sportem. Należy 
się spodziewać, że gości z Warszawy przyjmą w 
obydw-a dni na boisku »Cracovii« ogromne tłumy. 
Bilety na zawody już są do nabycia w magazynie 
Drobnera, plac Szczepański i u A Weissmanna, u!. 
Szewska 1. 13.

Ochrona lokatorów. Pojawiła się w języku pcl- 
skiem broszura p. t. „Rozporządzenie o ociircnie 
lokatorów '1 z objaśnieniami dra Adama M u l l e 
ra.  Autor, objaśniając to doniosłe rozporządzenie, 
korzystał z wytworzonej już praktyki tutejszego 
sądu, to też broszura nabrała szczególnej wartości. 
Każdy lokator, jak niemniej właściciel realności 
zmuszony jest we władnym interesie znać dokła
dnie pTzopisy rozporządzenia o ochronie lokatorów, 
powinien więc zapoznać się z tą broszurą, Przypo
minamy, że rozporządzenie o ochronie lokatorów 
obowiązuje w Gańc-yi w miastach: Kraków, Kę*y, 
Lipnik, Nowy Sącz, Rzeszów. Posada Olchowsia, 
Zagórz, Milówka, Sucha, Zablucic, Żywiec, Prze 
mysi, Sanok i Stryj; na Śląsku Cieszyńskim: Cie
szyn i Frydok: na pograniczu morawskim- Moraw
ska Ostrawa, Mnryafwkie Góry, Przywóz i W itko- 
wice. Broszura ta w cenie po 60 halerzy (z przesył
ką 80 hal.i jest do nabycia w biurze ochrony loku,- 
torów, ulica Lunajewskicgo 1. 5.

Cztery wieczory uczniów' konserwatoryum odbę
dą się w sali Saskiej, ulica św. Jana 1. 6, w piątek, 
dnia 22, w sobotę, dnia 23, w poniedziałek, dnia 
25 i we wtorek, dnia 26 b. m. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Bilety po 1 K do nabycia w księgar
ni S. A. Krzyżanowskiego.

D ru g i popis uczniów Instytutu muzycznego od
będzie się dzisiaj w sali Saskiej z następującym 
programem: 11 Mendelsohn: »Pieśń bez słów*, w y
kona J. Liąbenraann; 2) Reger: »Sonatina« —  J. 
Wożniakówna; 31 Mozart: Koncert. A-dur, część I, 
M. Starosolska. F. Florek: 4) Chopin— Liszt: Nok
turn —  J. Jendlówna; 5) Rode: Air varie —  T. Pal- 
kówna: 6) Schumann. »Kołysanka« i Moszkowski: 
Air de ballet —  Z. Gołosińska; 7) Liszt: Impromp- 
tu —  Z. Daunówma: 8'» Beethoven. Koncert C-dur, 
część pierwsza —  E. Fassówna; 9) Chaminade: 
Scherzo —  C. Bałukówna; 10) Sauer: Frisson des 
feuillos —  Z. Zembaczyńska; 11) Leszetycki: 
Etuda i Michałowski:: »Ko!ysanka« —  M. Zalewi
ska; 12) Paderewski: Legenda — H. Masłowska; 
13) Vieuxtemps: Ballada i Polonez —  A. Billig; 
14j Schumann: Intermezzo i Finale i Chopin. Etu 
da — I. Gołosińska: 15) Liszt: Loreley — Z. Ma- 
zanowska. ,

S. p. Eugeniusz Barewiez, dEJemtoikató i craańiłowft- 
my bfiWiofiil, rzMairł w  tych dniach we Lwowie. —  
& ip. Barawtira, SaimDoarzainiin „geimte Rutuenus, na„ 
-tlictoie PofoUius11, syn Tomasza, dy,rektora giknnazyum 
emraUw&kiląi był słuch acizem ępralwa, a później fi
lozofii ma umiiweimyiteeie lwiuiwskim. W  latach 1887 
do 1893 odldail się jxra„y tłasernnikainskiej, p ;sząc w 
Wiowsildirn „Plra oglądzie1 i „Gazecie Narodowej’1, 
oraiz w krakiotwiskikn „Kmmanze'1. Nawteipirule wstąpił 
do słiużi&y w* d y rek c ji poczt we Lwowie , na którym 
t*.k> pos' etmniku ciężka i długa clioroiba- a  w końcu 
śmiiitań -pirzeiiTwala nić jegu życia. Miasito Lwów umi
łował oaiem sercem i zasłużył eie w niem pracą, spo
łeczną Odziodjzicziomy księgozbiór po ojou sw o im  i 
ba*ałcae, pomaiażał zmarły z pratv .Ikiwoki znmiłoiwa- 
miejm To też zgr imadził w  ercoini ke^ęgozbiorze 

J przeszło 10.000 cęzaeł, w7 którymi starał się skupie 
'wszyistkie icaraki, mające znaczenije w  ndsitioryi L w o - 
'iwa.
i Czując niknące swoje siły, aktem fundacyjnym 
z noku 1916 przezmau-ył swój koięgczbiór gmiiiiie 
miaisita Lwtowa, jazco- wieczysty depozyt, by sial 
się początkiem tóbliioitieilii1 miasija Lwowa.

„K sięgozbiór mój —  są to jego  słowa —  ma się 
stad zawiązkiem publicznej bibhptcki miejskiej dla 
łuóiza pracujących umysłowo, pod *g.dą gminy7 m.' 
Lwowa11. i

Sam fundator dopilnował -piroemiesiemia bibliote
ki do łokailu wr Muzeum Najrodowemi im. króla- Ja
wa II, gidzle ta- tymczasowo została uiiządzona i 

! 'gdzie pod  kierunkiem Anc-hśiwum miejskiego odby- 
'wrn się jej kataiogoirranie.J  Tragiczna śmierć pod kołami automobilu. — We
Lwowie wczoraj rano w ulicy Łyczaków skiej obok 
szpitala garnizonowego najechał automobil w oj
skowy numer 346 na jakąś starszą kobietę, która 

jSzła przez ulicę ze-swoim synem. Biedny chłopiec 
rozpaczał bardzo i mdlejąc, padał co chwila na 
brak. Trupa nieszczęśliwej ofiary7 wypadku zabra
no na razie do kostnicy szpitala garnizonowego.

Samobójstwo we Lwowie. Onegdaj przed połu
dniem w mieszkaniu przy ulicy Lindego 1. 9 popeł
nił samobójstwo przez powieszenie właściciel real

n ości, Karol Baurowicz. Gdy domowmicy pospie- 
szyii 7. pomocą i wezwali pogotowie ratunkowe, 
wszelki ratunek okazał się już spóźnionym; — 
śmierć nastąpiła przez uduszenie. Ś. p. Baurowicz 
liczył 42 lat; powodem samotmjstwa był silny roz
strój nerwow7y.

Tereszczenko we Lwov,ie. Obecny rosyjski mini
ster spraw zagranicznych, T e r e s z c z e n k o ,  ba
wił przez kilka miesięcy w czasie inwazyi we Lwto- 
wie, jako adjutant byłego prezydenta drugiej Du
my O li o m t a  li'o w a. delegata rosyjskiego ^Czer
wonego Krzyża« do galicyjskiego Stowarzyszenia 
»Czerwonego Krzyża«; ta ostatnia orgamzacya roz
winęła w czasie pobytu Rosyan we Lwowie nie
zwykle energiczną działalność na polu opiek: sani
tarnej nad cli-orymi i rannymi żołnierzami armii 
austryac-kiej, pozostałych we Lwowie. Tereszczen
ko w*raz z Chomiakowem przez kilka miesięcy 
przybywali na posiedzenia członków wydziału gali
cyjskiego sCzerwonego Krzyża*, które się odby
wały pod przewodnictwem prof. Z i e m b i c k i e- 
g o, a następnie Leona hr. P i n i ń s k I e g  o. — 
Obiady toczyły się wr języku francuskim. Łekarze- 
Polacy przemawdali stale do Tereszczenki po pol
sku, on zaś odpowiadał po francusku lub po nie
miecku. Tereszczenko pozostawił po sobie opinię 
eleganckiego, dobrze wychowanego młodego ofi
cera, wyróżniającego się kulturą i wykształceniem 
ponad tłum rosyjskich iprzybyszów7 ze wsehodn*.

Wielki peża*’ w Lufcaczowskiem. W śród tylu 
klęsk pożarów, jalde nawiedziły ostatnimi! czasy 
powiaty w  Gakcyi, największa była w M } o d o- 
w i e  i B u  r g a  u, w7siach, łączących się a leżą
cych tuż pod DubaciZiOiwem. Pożar ziinsziczył wieś 
jedną ii drugą do&z.&zęitmic. Di^a 13 maja iw miedzie- 
c. udaŁi się niemal wszyscy mieszkańcy dio miasta 

LubaJczowa (położonego o 3 Mm. drogi) na sumę. 
pozostawiając w domaeh matoleftinie dzieci, o godzi
nie w pół do 1 w  południe wybuchł we wsi Burgau 
pożar, którj7 wśiród szalonego wichru przerzucał się 
z chaty na ehaitę i z maeopjpaną’ szybkością i snogo- 
śoią obrócił mi peinzę-nę w cdągm ipółit.orej godziny nis- 
Kjylteo całą. wieś polską Burgau, ale też niską Mio
dów7.

Aikcva raitninkowa była niemożliwą, nie było ko
mu choćby odrobinę nnchomlości uaiileść w bezpiecz
ne mioisce —  kto  nadbiegł z miasta, zastaiwał już 
-tylko żgdieacza. 120 goępoidairj.w7, iw much odzież, 
pościel, sprzęty, pieniądze ukryte w  slkuTŁymiaCji, na- 
rzęldzóa gostnodarcze, iy  khość, plony przeznaczone 
na aaisiew j t. d. znisz/czył obeouije pożair.

Miemzkaiky zniszczeni w  roku 1915, nśe zdołali 
jeszcze odbudować się i dźwignąć się, pogorzelcy 
oibeani manzyć mawiet nie mogą o  lodbudowde Brak 
m)a"jeiryai!)ii budowlanego —  brali ludzi do pracy —  
-brak pi^emiędzy. —  800 dusz pozostaje w7 nędzy, 
głodzie i -chłoidzie. Wielu, którzy pawytułku niie zna
leźli, śpi pod gołem niebem, gdyż nie mają nawet 
gd&k szukać (chromienia. S tarosw o udzieldo pogo
rzelcom płomwzej pom ocy, oraz wydało odezwę do 
ludiośń p 0fwi)aitu z prośbą o pom oc —  datki płyną, 
ale pom oc ta w stosunku do potrzeb jest wńęeej ni 
żeT minimalną.

Rzeszów. (Składnica Kółek rolniczych’. —  Kursć. 
nanilow e dla kobiet. —  Ruch spólkowy). "W R ze
szowie rozwija się obecnie wielki ruch na polu eko- 
nomiczno-handlowem. Rzeszów stworzył już cały 
szereg mstytiicyj, któremi pochlubić się może i sta
nąć jako przykład innym miastom prowineyonal- 
nym. Ticrwsze miejsce zajmuje między niemi bez
sprzecznie „Składnica Kółek rolniczych11, założona 
przed niespełna pół rokiem. W śród ciężkich warun
ków, zmuszona często operować wekslowym kre
dytem, zdaje świetnie egzamin ze swej pracy. —  
Składnica jest obecnie najwdększem przedsiębior
stwem handlowcm w środkowej Galicyi, prowadzi 
hurtowliy i detailiczny handel w' trzech głównych 
działach: towarów kolonialnych, szkła, porcelany 
i żelaza, oraz galanteryjnych i łokciowych; dział 
ostatni jest p i e r w s z y m  s p ó ł k o w y m  w 
c a ł y m  k r a j u .  Obecnie zarząd oddziela hurto
wnię od handlu drobiazgowego i zakupił dla niej 
piętrową1 kamienicę obok dworca kolejowego. —  
Ruch handlów7}’ we wszystkich działach znaczny, 
czego dowodem obrót trzech milionów, w półroczu.

Zarząd Główny Kółek rolniczych, chcąc w y
kształcić siły dla przyszłych filij i sklepów Kółek 
rolniczych, założył kursa handlowe, na które uczę
szcza obecnie trzydzieści kilka uczenie. Takie sa
me kursa przebywają obecnie uczenice III kursu se- 
m i nary u m nauczycielskiego.

Dyrekcya „Składnicy11 zajęła się wr ostatnich 
czasach zorganizowaniem „Spoiki handlu jajanr1'; 
jej . mężowie zaufania11 i zastępcy działają już w 
pewdeoie i powoli ujmują tę tak ważną dziedzinę 
handlu w swe ręce. —  Kółka rolnicze wiejskie roz
wijają się zupełnie pomyślnie. ‘

Obecnie organizuje się także „Powiat. Spółka 
sadownicza11; projektuje ona miejscową pizeróbkę 
ow oców , które (dotychczas szły od nas za granice 
kraju. 7— Wiejskie spółkowe mleczarnie —  choć 
krów coraz mniej —  zaznaczają ciągły rozwój. —  
Wytrwale spełnia swe zadanie „Bazar wyrobów 
krajowych11 pod firmą „Muzeum przem. kraj.“ .

„Liga kobiet11 założyła sklep galanteryjny przed 
rekiem prawic i prowadzi go z dużą ofiarnością i 
z glębokicm przeświadczeniem spełniania dobrego 
czrnii.

£
Odznaczenia w a..nii. Cesarz nadął krzyż oficer-7 

ski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą wojen:-' 
ną: starszemu lekarzowi sztabowemu I. kla-sy dr 
Maryanowi G r a D o w s k i e n: u w jedufej z clywi- 
zyj piechoty; order Żelaznej Korony III. klasy z 
dekoracyą wojenną i mieczami z uwolnieniem od 
taksy: kapitanowi 8 p. p. Maciejowi R u d z i ń- 
s k i e m u; wojskowy krzyż zasługi III. klasy z 
dekoracyą wojenną i mieczami: rotmistrzowi 1 p. 
ułanów Edwardowi Strawińskiemu; rezerwowemu 
porucznikowi 41 p. p. Józefowi Latainerowi; rot
mistrzowi 6 p. ułanów Janowi Olszewskiemu; re
zerwowemu podporucznikowi 3 p. dział polowych 
Kajetanowi Kosińskiemu; porucznikowi 10 bat. 
pionierów Tadeuszowi Bisztydze; podporucznikowi 
41 p. p. Rudolfowi Kubatowi; rezerwowemu po
rucznikowi 40 p. p. Maksowi Kossowi; rezerwo
wemu podporucznikowi Stanisławowi Kędzierskie 
mu w 9 p. p.

Zmarli:
W  Poznaniu /marla Ilelena z Gościckich i°  vof© 

Bogusławska, 2° votn Ł e b i ii s k a. wdowa po, 
zmarłym przed 10 laty ś. p. drze Władysławie Łe 
fańskim redaktorze naczelnym „Dziennika Poznań7 
skieger. przeżywszy lat 53

l komitetu M u tcz n e g u  
przy $en .-L u feern uf?i»M  n  Lublinie.

(Teł. c k Biura koresp.)

2  K r ó l e s t w a  P o l s k i e j .

Major Wlouzimicrz Zagórski — jak nam dono
szą z Warszawy —  mianowany został komendan
tem 3 pułku Legionów, staeyonowanego w War
szawie.

Obóz ćwiczebny oficerów i żołnierzy zaciągo- 
wycn urządzony będzie nie w Ostrowiu, ais w 
Z a m b r o w i e .  Władze niemieckie zmieniły w o- 
statniej chwuli wydane w tym kierunku zarządze
nia. Pułk. S i k o r s k i  udaje się do Zambrowa.

Mława. (Praca legionistów). Akcya kulturalno- 
oświatowa, podjęta przez przebywających tutaj 
legionistów, w ostatnich para tygodniach znajdo
wała swój wyraz w urządzaniu przedstawień, od 
czytów. w zakładaniu pamiątkowych kamieni, 
krzyżów. w7 sadzeniu drzew wolności i t. p. Chodzi
ło o pozostawienie trwałych śladów pobytu w oj
ska polskiego i o nawiązaniu szczerych i nierozer
walnych węzłów pomiędzy społeczeństwem a roz
rzuconą gaistką bojowników polskich —  tak, że 
dz ś z zadowoleniem można powiedzieć, że w ca
łym powiecie niema wioski lub miasteczka, gdz;e- 
by nie uznano legionistów jako dzielnych i ener
gicznych organizatorów7 i pionierów7 oświaty naro
dowej. Dzięki ich wysiłkom zebrano też pokaźne 
sumy na ecie humanitarne, jak: na głodnych, bie
dną dziatwę, kwestę ogólno-krajową i t. p. L

Ostatnio urządzony wieczorek legionowy z boga
tym i nadzwyczaj urozmaiconym programem, w y
stawiony w Mławie dnia 3 b. m„ przyniósł 400 mk, 
które zosiały wręczone tutejszej Radzie opiekuń
czej na etlc kwesty ególno-krajowej pod hasłem 
„Ratujcie dzieci11.

W ydajna praca legionistów7, jako też ich niespo
żyta energia i werwa młodociana sprawiły, żc dziś 
r.ie obejdzie się żadna uroczystość bez ich współ
działania, a żaden wieczorek lub przedstawienie 
bez udziału chórów i solistów legionowych, lub bez 
programu na temat legionowy.

Kutno. (Ruch ludności. —  Rada miejska. —  
Budżet). Przed wojną Kutno liczyło 15.000 miesz
kańców, teraz —  18.000. Zwiększenie to miasto za- 
w7dzięcza przybyszom z Łoazi, Sochaczewa, Pabja- 
nie któray ściągają do Kutna w nadziei łatwiejsze
go i tańszego utrzymania się.

Rada miejska do tej pory nie ma ustalonego re
gulaminu. —  Za czasów rosyjskich budżet Ku
tna wyrażał się w liczbie 14.000 rubli, teraz wyra
ża się w milionie przeszło marek.

Lublin, 20 czerw ca.
P od  przew odnictw em  szefa cyw ilnego komu 

saryatu krajow7cg o , dra M a d e j s k i e g o ,  
od by ło  się dziś drugie posiedzenie nowro  u tw o  
rzon ego  k-ondietu technicznego przy  generał- 
gubem atorstw ie w Lublinie. K om itet, składają
c y  się z zastępców  wmjskowmgo generał-guber- 
natorstwm i tutejszych  k ó ł handlow ych , prze
m ysłow ych  i bankow ych , u tw orzył kom isyf 
rozdziałow ą, fabryczną, przem ysłow ą i finarn 
sow ą. Utworzenie kom isyi dla zarządu na czar 
p rzejściow y, odroczono do- chwili porozum ienia 
się z zastępcam i polskie.go przem ysłu w W ar
szawie. K om isya rozdziałow a n r/p oczę ła  zaraa 
czynności i zajęła się przydziałem  dotwchcza/ 
nadeszłych  w iększych  zamówueń w  sumie prze 
szło 1 i p ó ł m iliona koron.

W o l n a :
Pomoc knsrylr.

Bern. 20 czerwca 
W ed le  w iadom ości z  Paryża, to -z ą  się pom ię 

d zy  Londynem  i Pary nem z  jędrną stromy1, i 
Watslzyngtoinem z drugiej ży we rokow aitia  * 
czynny udział Ameryki w wojnie.

Ameryka ma wysiać dia koalicyi znaczne za 
pasy amunicyi, które już znajdują się w po* 
tach, i w tych dniach odejdą do Europy, Oc-ze 
k iw ane -jest tafcie -w Paryżu rychłe ptz.yhycii 
technicznych oddziałów z Ameryki.

O fensyw a letnia, ja k  s ę  zda je , nie zOotani- 
poidjęta p tzez Fran-cyę i AngLę przed przyby 
ciem posiłk ó w  1 am unkyi' z  A m eryki

KsOTEiiisaś 4nr©sisi.
(Teł c. k. Biura koresp,)

Sofia, 20 czerw ca 
Spraw ozdanie s-ztabu generalnego z dnia l i t  

b. m .: F r o n t  m a c e d o n s k i:
N a p o la oc  od Bitolii dosyć w iele ak cy i arty- 

le iy i. Międz.y jezioram i B utkow o i Tahino 
w zdłnż lew ego brzegu Strurny starcia n itro  li. 
Na reszcie frontu słaba działalność artyleryi.

F r o n t  r u m u ń s k i :  K o ło  Machmudyi
i T u lczy  ogień artyleryi i p iechoty.

Przesilenie w Hiszpanii,

Z e  ś w i a t a ;
Polski komitet w Sztokholmie. Piszą nam ze 

Sztokholmu: Polski komitet, który pośredniczy w 
korespondencyi z jeńcami polskim: i rozwija bar
dzo skuteczną i zbawienną działalność, odbył one
gdaj doroczne walne zebranie. Przewodniczył in
żynier Mokrzyński. Prezesem wybrany został p. W . 
Dzierżawski, jego zastępcą p. Butrymowicz, sekre
tarzem p. J. Karasiewicz, kasyerem A. Jakubo
wicz, kontrolorami Ruziewic-z i Herdin, asesorami 
Czapliński i pani Waberska. Biura komitetu znaj
dują się przy ulicy Wallmgatan 28.

Rotterdam, 20 ezcrw ca.
» D aily  Telograiph« doniusii z R zym u:
W a/tykan otrzym ał z Biszjpanii niepokojące 

właaomości. Oipmia public-zna jest w zburzona 
aigiilacyą w  armii. R ozm aite  ob ja w y  św iadczą, 
że kraj znajduje się w przededniu przewrotu, 
Mowy gabinet jest już zachwiany. Wedle ogól
nego przekonania wybuchnie powszechnj 
strajk.

Odpowiedzialny redaktor:

M ICHAŁ KON O PIŃ SKI.
W y d a w ca :

RUDOLF OSMAN.

Nowa
0292 2 3mapa

wesiseziw

i i^ c z y z n a

Paaschego, Nr 18, obejmująca 
w szjstkib tereny wojenne, wy
szła z d m i j .  Za nadesłaniem 
K  1TO lub za zaliczką wy 
syła Księgarnia D. E. Frie- 
dleina, Kraków, Rynek 1. 17.

kamienica, solidnie zbudowa
na, wolna od podatku, w W ie l
kim Krakowie. Ceaa 72.01*0 
k o r o n .  Sprzeda-. J . Z io p s k i, 
Szewska 5. 5202 3 3

S f o n i d
z Kula granulae, G lycerophos- 
phatu i Piperazyny, wyrobu 
fabryki Ł r o k o o r , kupuje 
„Pharma“ Bok Jaw ornickiego 
w Krakowie, ul. Długa 5, po 
i5  hal. za sztukę 6015 6 10

ut 50, wo nj od wojska, poszukuje 
p jsady urzędnika kasowego, sekre
tarza przedclębi jrstwa, zawiadowcy 
m ag7 u nów lot. t. p. Zgło.-zenia 
pod E m e ry t  SOŁ, przyjmuje Ad- 
ministr. „N. 11610^17“ . 5300 3 3

p s z c z e ln e g o ,  naturalnego, jnsnc- 
go lub ciemnego kupię każdą ilo;(:. 
Zastrzegam sobie obecność przj w y
trząsaniu plastrów. Oferty do „La- 
k t o !11, K r a k ó w , ul Karmelicka 15.

5289 2 4

poszukuje się realności lub 
parceli bez budynków, obsza
ru około 2.000 s 'żni kwdr. 
Położenie w Krowodrzy, No
wej lub Czarnej W si pożąda
ne. Zgłoszenia do K rakow skie
go B ;ura ogłoszeń, Kraków, 
ul. Dunajew skiego 1. 9.

5 :7 1  3 3

poszukuje się Jo 2 cłiłopców 
/, III Dormalimj i I gimna- 
zyalnej klasy, celem dotrzy
mywania im towarzystwa przez 
lato. a ewentualnie udzielania 
nauki po w akacjach . Zgłosze
nia przyjmuje A dm in istracja  
,N- R eform y11 pod 5 3 3 7 .

5337 3 3

Don>
jednopiętrowy.

z oficyną, w dziel. XI, do sprze
dania. V- iadomość w Dębnikach, 
ul. Barska 1. 4. n stróżki.

5 l06  4 5

opiekujące się ubogimi, pole
cają  dobroczynnej publiczno
ści biedną w dow ę sparabżo- 
waną z córką, również bar
dzo chorą. Nie będąc w  stanie 
zapracować na sw oje utrzy
manie, giną z nędzy. W iado
mość u SS. M iłosierdzia od 
ubogich, ul. W arszaw ska 6.

6040 2 o

W yszedł z druku 9 - t y ,  o s t a t n i  tom dzieła

H a ld u tia  M u c fa lla

HISTORIA MALARSTWA
w  przekładzie

J a c a  K a s p r e w i c z s i ,  J .  R u S i e r e  i  W ? , ^ i t w i s k i e g e r .

W ydawnictwo to, jedno z największrch w naszej literaturze, 
obejm uje 336 arkuszy drukn 111 4°, 270 barwnych reprodukcyj 
najznakomitszych obrazów od czasót renesansu do dni dzisiejszy7b, 
mapki, tablice synclironislyczne itd.

Do nabycia w 9 tomach, onrawnych w płótno angielskie, 
ze złoceniami, po 24'— K  Inb w 71 zeszytach po 2'50 K.

Dawni prenumeratorówle, zwracając; się wprost do Admi- 
I nistracyi, płaca za uzupełniające tomy po 18'—  K, za zeszyty po 
i 2-— K.

Przeglądać 1 nabywać można w i - z n i n ł s t r s j y i  W y d a - 
| w a ic tw a  Lwów, ul. Zyblikiewicza 35 (od 10 — 12 rano) i we 
1 wszystkich księgarniach. 6011 4 5

3 i ‘ 3 0 '

Sprzedaje jedw abie, tafty na kostyumy. Polecam, aby łaska
we Panie pospieszyły z zakupuem, dopóki posiadam zapasy 
na składzie. Sprzedaję hurtownie i detalicznie. 4432 o 10

L b r .  I S a c h s a a i iD , K r a k ó w , u l .  K i  a k o w s k a  1> 7 .

Wałne bhro 
PfzemusłH d r z e sn e ts

w  K ra k ow ie , Hynek 33
(od 15 lipca ul. Basztowa 17)

pos7.nkuie zdolnych, samodziel
ny cli k i e r o w n i k ó w  i  w e r h -  
® ś s ż ? 2 o w  E a b ryk  s t c l a r -
s h i « k .  5317 3 4

Na hipotekę

S O P L 1 C O W O

Ponsyar.ąt i iad Mw 
Bra E. Zarzyckiego

otw arty . 4278 l i  20

w K rakow ie do ulokowania 
80.000 K, na 6«/„ i 6VaVo 
w całości lub częściow o w 
drobnych sumach. W iadom ość 
w  kanc. ad w. D r a  M u s s i la , 
ul. Karm elicka 15. 5253 3 3

m i

d o  h E sy , mówiąca biegle po pol
ska i niemiecku, z ładnem pismem, 
znajdzie stałą posadę. Osobiste zgło
szenie z pisemną ofeDą w firmie: 
„ P r z e m y s ł  d la  L in o le u m "  K ra 
k ó w , Rynek 10. 5400 2 2

J ę z y M :
A j i i j f e l s k f

F r a i i c n a s k i
K ie n a ffe c k litc I .

Początki, Kon wersacj a,G ta
ma tyk a, Korcspondencya, 
Literatura. Lekcyo osobna 
i zbiorowe od 5 koron 

miesięcznie.

I n s t y t u t  A n s o u a  
ul. Szewska 17.

4131 14 0

C Z Q £ d i r’ 9tfiiiszyi! szycia
poleea i W3Z- Ikie n iprawy usku
tecznia i i .  fU a m etZ , m ech a n ik ,
K r a k ó w , nlioa Ka.melicka 1. ĘP

pięknie rzeźbiony, du sprze- 
cania. Rynek głów ny 1. 12, 
III piętro. 4880 3 3

W Jarosławiu
przy pierwszorzędnej u licy d  ̂
sprzedania willa o 10 ubikń 
cyach z dw.enii. jasnem pi
wnicami, urządzona z całym 
nowoczesnym komfortem i du7 
żym ogrodem, którego można 
użyć na plac budowlany. —  
Zgłoszenia przyjmuje Ad min1; 
stracya Reformy*1 poć
„ W fi l l f f  5338 0 i

uazia
na szczury i myszy w Agencyi baudl. 
Kraków, obecnie nl. Konaiyk.ego 
I. 30, 1 p., także u Bo! aa* * 
Saasaka i Ski i t. d. i : 6 ! 6 a

umiejący czytać i pisać. Z g ło 
szenia przyjmuje Administra
c ja  „N. R eform y11 pod 5062

XZ  Drukarni Literackiej w  Krakow ie, ui Jagiellońska 10 ttzadca drukarni L . K . Górak'


